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Scenariusz: Federico Fellini, 
Ennio Fialano i Tullo Pimelli Gray. W pozostałych rolach: 
Reżyseria: Federico Fellini Aldo Sitvani, Mario Paszante, 
Zdjęcia: Alde Tonti Ennio Girdani, Christian Tas- 
Muzyka: Nine Rota szoa. 
Wykonawcy: Cabiria — Głu- Produkcja: „Dino De Lau- 
= Hetta Masina, Oskar — Fran- rentiis Cinematografica S. P. 
£ois Pórier, Alberto Lazzari — A." | „Les Films Marceau" 
Amtdćo Nazrzri, Wanda — (Włochy — Francja) — 1557. 


storia rzymskiej dziewczyny ulicznej zanadto ufającej męż- 
czyznam, powie się mniej, niż nie. Wszyscy, którzy pamię- 
tają zdumiewającą Gelsominę z ..La Strady”, wyobrażają so- 
bie Cabirię na jej podobieństwo... Tymczasem Cabiria, równie 
dobra, a zwłaszcza równie samotna, jest zewnętrznym przeci- 
wieństwem Gelsominy:". Ę 

A oto głos samej odtwórczyni roli Cabirii (za tę rolę Giu- 
letta Masina otrzymała na ostatnim festiwalu w Cannes na- 
£rodę za najlepszą kreację kobiecą): 

„Cabirię można porównać do bezdomnej kotki z przedmie- 
ścia, która chciałaby być głaskana, ale dostała tyle kopnia- 
ków w życiu, że jeży się cała na widok każdego przechodnia". 


Młodzi ludzie ma jej cześć 


dabiria raczy uśmiechać łzy. 
imtomi renadę. Cal zaczyna 6l lec! rzez . 
Aa moich wiedział Fellini -— tylko 


sceny, 

kolejne rozczarowanie. 
x jej „narzeczenych* kradnie 
dziewczynie torebkę | spycha 
lą w marty Tybru. Cabiria 
zestaje jednak uratowana. 


(tytuł oryrinatny) 


Iwcy: Ai 
berte muschel, Olivia — Ma- 
risa Prado, Kapitan Galdino — 
zdjęcia: Chick Fowie | Ro- Miltoa Ribeiro, Maria Ciodia 
mala Taylor 


Scenariusz 1 reżyseria: Lima _ Wykona Teodor — 
Barreto 


G Prodi 
Muzyka: Gabriel Migliori _ (Brazylia) — 


wreszcie Cabiria poznaje mło- 
dego człowieka, nieśmiałego 
Oskara. 


W trakcie 
rzechalzek wyzna- 


Holenderskie krółkometrażówki 
na ekranie „lluzjonu” 


jmu holenderskiego. Program 
<hlarz pozycji dokumentalnych, naukowych, reportaży, 
mów e sztuce | obrazów maiwownyck AZIRE 
Największą grupę stanowiły filmy dokument jęco- 
ne. Holandii | Indonezji — dawnej kolanii holenderskiej. Wśród 
obrazów o sztuce się takie 


wieka”, ukazujący calą galerię dzieł sławni Fil- 
reprezentował „Poł ó we, my ma 
festiwalu w Cannes 1 laureat festiwalu w Arnheim — „ER y- 


Mi wego Stowarzyszenia Filmu 
Holenderscy goście wzięji waział w pokazach orga- 
xlzowanych w kinie „Iłuzjog*, przedstawiając swe filmy na- 
szej. publiczności. 


- A, be 
„Eroica” w ogniu dyskusji 


niami na łamach „Życia Li- 
terackiego" uznał „Eroikę” za 
film _ całkowicie nieudany. 
Podtrzymał on swe poprzednie 
zarzuty mówiąc, ka 


W warszawskim Klubie To- 
Jaźn 


bieg dyskusji był 
. Niestety, nie 
jenia cecho- 
Obok 


wały umiar i kultura. 
jw padało 


wiedź 


RARE m 
s 
stronie nej mu, 
koncentrując się głównie na 
jego wymowie moralnej i po- 
lityczni Głos 


a m. in. 
literat krakowski J. Hordyń- 
"który" przed” klica tygod- 


zn z 
O dubbingu, Festiwalu Festiwali 
i „delikatesowych” premierach 


© Oceniając dodatnio Fe- 

stknal Festiwali Piimowych — vj ym przez spikera, Diy- 
log w tych flimach ze wzgię- 

ju na 


de- 
monstracji filmów nie opra- 
gowanych. (czytanie "Kometa. 
rza); 


miesięcy po premierach 
likatesowych". 


Moment filmowania jednego z ujęć do 


dla mas”, zrealizowanego przez reż. Jadwigę Piucińską (z pra- 
wej) i operatora Antoniego (przy kamerze). Film 
walczy ze rzmirą estradową i teatralną zalewa; 


Hordyńskiego była odosob-- 
niona. 


Powstał Komitet 
do Spraw 
Kinematografii 


mitetu, do którego zadań 
należeć | (będzie , ustalanie 
planów perspektywicznych 
rozwoju kinematografii i 


drzejewski, A. Bohdzie- 
wiez, J. Bossak, M. Dytko, 
A. Ford, J. Jacoby, W. Ko- 
Ł Malecki, B. 
Michalek, B. Michalewski, 
St Rubiński, J. Rybkow- 
ski, J. Toeplitz i St. Wohl. 
Przewodniczącym Komi- 
tetu jest minister Kultury 
i Sztuki. 


dła 
kry filmowych 


za cało 
twórczości publicystyczno-kry- 
Bezmej. Zarząd Klubu powo- 


łał Jury Nagrody, w. skład 
którego wchodzą obok czte- 
krytyków filmowych 


rech 
przedstawiciele: 


yższej Szkoły 
rumowej 4 Zakładu Teorii i 
Historii Filmu przy Państwo- 
Instytucie Sztuki. Po raz 
Nagrody im. Irzy- 
kowskiego (pierwsza, druga i 
luPrZYZnane zostaną w 

r. 

Członkowie klubu oraz inni 
autorzy prac o f1- 
mowej mogą ubiegać się o na- 
grodę, przysyłając swoje pra- 
ce do dnia 10 marca br. na 
p Klubu Krytyki 


kal I. Zarząd KauDu 1-3 
g lubu 1 fury 
indydatur po- 


zycjami niezg] 
samych autorów. 


Hronska. 


GaFES 


RUMUNIA zakupila w ciągu 
ostatnich dziesięciu lat 23 pol- 
skie filmy, fal 


ymi przez 


p. „obejrzeli- 
Bularnych "1 wiele. kraonicz 

jarny, je z 
trażówek. 


DO KRAKOWA przybyła e- 
kipa Wytwórni Filmów Oświa- 


3ą w Muzeum 

Ni Ź Otwarta 
jest wysta: wysplańć 
: Rzstze "Wesela" 
„Wesela") 

oraz w śródmieści owa. 
Autorem scenariuszą 1 reżyć 


juszą 
serem filmu jest SŁ Sapiński, 


operatorem — M. Vogt. 

POKAZ filmu „Kanał* zor- 
ganizowało w " Reykjaviku 
Polsko - 


POLSKO - RADZIECKI film 
tabularny 
znane I z 
<iw hitlerowcom — zostanie 
ILUZJON i skiewską 
mu wy- 
ię Gorkiego. Sce- 
nariusz filmu opracowuje na 
podstawie pamiętników  do- 
w „AE. Kunickie- 


taną rozpoczęte jeszcze w 
tym roku, ekipa realizatorska 
będzie mieszana, polsko-ra- 
dziecka. 


| © TYDZIEŃ W FILMIE © TYDZIEŃ W FILMIE © TYDZIEŃ w FILMIE © . 


Sonika Bo w Warszawie 


Sonika Bo wśród dzieci z warszawskiego Pałącu mtodzieży 


Odwiedziny Soniki Bo, która zaproszona przez Centralne 
Archiwum Filmowe przyjechała w końcu lutego ma tygodnie. 
RY pobyt w Polsce — były nie lada wydarzeńlem w naszym 
życiu filmowym. 7 

Sonika Bo jest znaną założyciełką klubów filmowych dla 
<zieci w wieku od 6-12 lat. Pierwszy taki klub powstał w Pa. 


$ziecięcych, która posiada już około tysiąca filmów. 
Działalność tej wielkiej znawczyni pnychiki dziecięcej | fil- 
mu mie ogranicza się do organizowania klubów | pokarów, 
Sonika Be jest także producentem filmów dla dzieci, pracuje 
lk artystyczny | auter scenariuszy filmów 


„Niedziela Gazoully”, 


Scena z filmu 
Władysława. Starewicza na podstawie 


z dziećmi. Mamy nadzieję, 
pracy francuskiej 


„Iłuzjoa*. Podobne pokzzy z dyskusją przeznaczone dla dzie- 
<i | nauczycieli odbyły się w warszawskim Palzcu Młodzie- 
ły. Telewizja przeprowadziła wywiad z Soniką Bo i nadała 
trzy filmy z jej programu, 

Wiród wyżwietlanych pozycji znajdowały się m. in. filmy 
kukiełkowe: „Zanzabella w Paryżu" (nagroda w Wenecji 
w 1343 roku) i „Gazoully, mały ptaszek". Oba te fiłmy, według 
scenariuszy Soniki Bo, reżyserował Władysław Starewicz, 
znamy twórca filmów kukielkowych, Polak mieszkający od łat 
we Francji. 

Przed odjardem z Polski Sonika Bo odwiedziła Studio Fil- 
mów Lalkowych w Tuszynie, pod Łodzią. 


z 
Klub krytyków filmowych 


Sekcja Filmowa Stowarzy- 


mach organizacyjnych Klubu 
szenia Dziennikarzy Polskich 
przekształco! 


wszystkich _ publicystów 1 
likarzy filmowych bez 


BE: BZE 


ji Jeanmalre — tancerka | fpiewa- 
Bergere" 


„Polies 
= skie 


ggranach: 
z 


Eddie, Zizi i rewia 


sydzień temu pisaliśmy o braku na 
naszych ekranach — i nie tylko na- 
szych — filmów muzycznych i. re- 
wiowych, wskazując przy tym na 

ż „Folies Bergere'" jako jeden z nie- 
licznych, wyprodukowanych w Europie, ob- 
razów tego typu. 

Film ten, wyświetlany obecnie u nas, ma 
na długo zapewnione powodzenie. Taniec, 
piosenka, tłum zgrabnych, barwnie poroz- 
bieranych girls, kilka bójek, jakiś miłosny 
wątek, a wszystko razem z rozmachem po- 
malowane tęczą Technicoloru oto towar im- 
portowany, za którym, jak za cytrynami czy 
ciuchami, spragniony widz chętnie staje w 
kolejce. 

A co mowego wnosi „Folies Bergere* do 
filmów swego gatunku? 

Prawdę mówiąc — nic, poza parą głów- 
nych wykonawców. Są nimi bardzo popu- 
larni na Zachodzie: Eddie Constanti- 
ne i Zizi Jeanmaire. On — niskiego 
wzrostu, krępy brzydal o nieruchomej twa- 
rzy, ale niezły piosenkarz i sympatyczny za- 
bijaka, który efektownymi ciosami potrafi 
kolejno rozłożyć tuzin i więcej przeciwni- 
ków — zależnie od fantazji scenarzysty. 
Ona — fenomenalnie zbudowana tancerka, 
o oryginalnej urodzie, śpiewająca odpowied- 
nio nasycone erotyzmem piosenki. 

O fabule nie warto właściwie mówić: on 
to z początku taki (w żołnierskim dressie) 
„Amerykanin w Paryżu”, ona — Zizi Jean- 
maire — jest sobą, on kocha ją i Paryż, 
oboje kochają scenę i robią karierę w. kaba- 
recie. To wszystko dzieje się „prywatnie'**, 
za kulisami rewii. 

A na scenię? Na scenie oglądamy też, nie- 
stety, bardzo szablonowe, staromodne nu- 
mery: paradujące po schodkach i machające 
nogami girlsy z pióropuszami, jakieś pozba- 
wione pomysłowości scenki taneczne w ro- 
dzaju „zabaw zimowych" i „symfonii ma- 
szyn”, 'a wreszcie apaszowsko-chuligańskie 
pantomimy z nieestetycznymi figurami. Pod 
względem plastycznym jest to wszystko ma- 
ło ciekawe, tylko fajerwerki kolorów bawią 
caz po raz oko. Piosenki też są stare — żad- 
nego nowego przeboju tu nie usłyszymy. 

Najgorsze, że film — wbrew swemu tytu- 
łowi, który jest symbolem paryskiej rewii 
i kabaretu — nie daje należytego pojęcia 
o tym, co ten rodzaj teatru dziś sobą repre- 
zentuje. Jedynie apetyczna Zizi Jeanmaire 
daje znawcom przedsmak uroków  rewii 
i nocnych lokali Paryża. 'Wskutek tego i ca- 
ła umowność fabuły, w której Zizi ma być 
początkującą gwiazdeczką — bierze w łeb, 
gdyż artystka jest od pierwszej chwili eks- 
ponowana swymi numerami jako „gwiazda 
kabaretu nr 1". 

Jeśli chodzi o inne smaczki, to general- 
nie rzecz biorąc amatorów strip-tease'u spot- 
ka raczej zawód, ale za to zobaczą jeden 
znakomity gag oparty na zakulisowej dam- 
sko-męskiej goliźnie. WAD. 

Zdjęcia barwne są nienaganne technicznie 
i — po wielu smutnych doświadczeniach w 
tej dziedzinie — oglądamy lie z prawdziwą 
przyjemnością. Film wyświetlany jest na 
nieco poszerzonym ekranie, co dobrze har- 
monizuje z jego widowiskowym charakte- 
rem. l 
W napisach tłumaczących dialogi i pio- 
senki rażą niekonsekwencje. Np. piosenki 


Constantine'a śpiewane na prowincji mają 


charakter wybitnie tekstowy — dlaczego ich 
nie przetłumaczono? A 

Nasza publiczność kupuje ten francuski 
towar d la USA z pełnym zaufaniem i na- 
bożeństwem. . Najżywsza reakcja widowni 
towarzyszy nokautom rozdawanym na lewo. 
t prawo jprzez Constantine'a, który jednak 
dzieli w tym filmie swą niespożytą energię 
pomiędzy popisy bokserskie i wokalne. Ale 
co się będzie działo na jego następnych fil- 
mach, w których Constantine zupełnie nie 
śpiewa? 


Krafftówna, Urszula Modrzyńska i Andrzej 
Szezepkowski jako trójka pechowych taterników 


ach! 


DESZCZOWY 
m LIPIEC 


A 


Zakopiański 


senłymentalny 


ak na melodramat — brak zdecydo- 
wanego konfliktu, a fabuła za mało 
emocjonalna. Jak na satyrę obyczajo- 
wą — ostrze krytyki zbyt tępe i zwró- 
cone co najmniej na drugorzędne spra- 
wy. Jak ma lkomedię sytuacyjną — akcja 


Jan Kurnakowicz stworzył zabawną kreację jako 


wczasowicz Kawka  zaglądający do kieliszka 


zbyt wątła i w swym głównym nurcie właś- 
ciwie nie komiczna. Lecz oto okazuje się, 
że biorąc z każdego po trochu, zręcznie 
przeplatając gatunki i ,w miarę potrzeby 
kontrastując je ze sobą — udało się Bucz- 
kowskiemu stworzyć wcale zgrabny film 
rozrywkowy. 

„Deszczowy lipiec" ogląda się przy- 
jemnie, (tym więcej, iż film daje tyle ile 
obiecuje, a więc mieco sentymentu, nieco 
humoru, nieco dramatu, nie „przybierając 
przy tym pretensjęnalnej pozy na „głębie 
psychologiczne" i „komedię naszych czasów”. 
Wszystko jest tu bardzo proste, codzienne, 
znane i często spotykane — toteż od pierw- 
szych lujęć ma ekranie nawiązuje kię bez- 
pośredni, szczery kontakt widza zarówno 
z charakterystyczną czeredą wczasowych ty- 
pów, jak też z parą jgłównych bohaterów 
i ukazywanymi wydarzeniami. 


Doświadczony, wprawny reżyser jakim 


jest Leonard Buczkowski, wie kiedy 


i którą trzeba macisnąć sprężynę, żeby wy- 
skoczyły te a nie inne efekty, wie, jak należy 
dozować groteskę, by nie popsuć z kolei 
rozwijającego się wątku Nirycznego, nastro- 
jowego, i iwie, jak trafić do uniwersalnego 
widza. 'To chyba duża zaleta umieć zabawić 
i wzruszyć szerokie kręgi jpubliczności o du- 
żej rozpiętości wieku, gustów i zaintereso- 
wań. „Dla każdego coś miłego" — w stoso- 
waniu tej zasady kryje się sekret powszech- 
ności odbioru dzieła, ale też ii piebezpieczeń- 
stwo uproszczeń i łatwizny artystycznej. 
Na szcaęście iw „Deszczowym lipcu" struna 
nie została przeciągnięta. 

Temat właściwie banalny, środowisko ma- 
ło oryginalne, przygoda — i ta w dosłow- 
nym znaczeniu, i ta miłosna — niezbyt fra- 
pująca, ale całość została podana w sposób 
kulturalny, na półuśmiechu, z dobrze pod- 
malowanym (tłem zakopiańskim, i co naj- 
ważniejsze z dobrze zainscenizowanymi epi- 
zodami, o wyraźnych pointach komediowych 
bądź dramatycznych. Ale oczywiście nawet 
najlepsze rzemiosło reżyserskie nie dałoby 
właściwego efektu bez dobrej obsady aktor- 
skiej. Twierdzenie takie może wyglądać 
na komunał, lecz u podstaw koncepcji sce- 
nariuszowej i reżyserskiej „Deszczowego lip- 


'ca* leżało właściwe ujęcie roli głównej po- 


staci, Anny. 

I tu należy się pochwała Urszuli Mo- 
drzyńskiej. Anna w jej interpretacji 
ma wiele uroku, wdzięku i subtelności. Mo- 
drzyńska potrafiła przekonująco rozegrać 
partię niekochanej, zdradzanej żony, zniwe- 
łować naiwności konfliktu i wreszcie nie 
dopuścić do 'wulgarności w przygodnym ro- 
mansie z Andrzejem. Modrzyńskiej od daw- 
na należała się duża rola, jest zasługą Bucz- 
kowskiego, że pokazał nam tę aktorkę w 
pełni talentu i... urody. Do tej pory robiono 
z Modrzyńskiej tzw. sympatyczną „brzydu- 
lę", mie wiadomo po co i dlaczego, bo oka- 
zuje się, że bardzo jej „do twarzy” (a której 
kobiecie nie?) z urodą. 

Reszta obsady sekunduje lepiej lub gorzej 
czołowej wykonawczyni. W tym „filmie jed- 
nej roli* inni występują już tylko w epizo- 
dach, poza Ryszardem ;Baryczem, 
który jako partner Anny ma nieco więcej 


SRSEGCE BE | 

p dż ai ż 
Urszula Modrzyńska | Ry- 
szard Barycz — odtwórcy 
głównych ról w nowym 
filmie „Deszczowy lipiec" 


| 


od innych do powiedzenia i działania, z cze- 
go zresztą wywiązuje się nienagannie. K u r- 


nakowicz lubi powtarzać pewne swoje 
drobne gierki, ala jest — jak to się mówi 
— „niezawodny” i w tradycyjnej scenie pi- 
jackiej sam bawi się doskonale i bawi nas. 
Galeria typów z pensjonatu (głównie pań) 
ma skłonności do przerysowywania kome- 
diowych postaci, ale jako iprzeciwwaga dla 
wątku sentymentalnego kolektywnie stwa- 
rza udane otoczenie wczasowe. 

Satyryczne pióro Stefanii Grodzień- 
skiej, współautorki scenariusza, daje o so- 
bie znać w licznych zabawnych powiedzon- 
kach i gagach sytuacyjnych filmu, choć 
niektóre pomysły dobre na papierze nieko- 
niecznie dobrze wychodzą na ekranie (jak 
np. „dublowanie" się ciągłe w strojach 
i uczesaniu dwu pań z pensjonatu). 

I wreszcie na zakończenie: reż. Buczkow- 
ski określił „Deszczowy lipiec" jako próbę 
stworzenia komedii sentymentalnej. To cel- 
nie określa zarówno gatunek, jak i rangę 
utworu. Nie żądajmy więc niczego więcej 
niż chcieli twórcy. A jeżeli na filmie bawi- 
liśmy się nieżle, życzmy tego i. pozostałym 
widzom. 

GIŻYCKI 


5 


JERZY 


i 
| 


| 
| 
| 
| 
| 


kilku ludzi z głową na karku 
— ale jeżełi likwidacja CUK-u 
w jakimś tylko stopniu przy- 


Don Murray, Lioyd Nolan i Eva Marie Saint — odtwórcy głównych ról w filmie 


6 


„Kapelusz pełen deszczu” 


— jest blade, mużące, 
wydumane. 

Szokuje zwłaszcza zestawienie 
tego 


niewielkim pokoju — i więcej 
nic się tu nie dzieje. Ten ekra- 


A znów „Kapelusz pełen 
deszczu” to dojrzały okaz a- 


dramaturgii, reżyserii,  aktor- 
stwa i techniki zdjęciowej. Wy- 
biera problem raczej margine- 
sowy: narkomanię — ale spo- 
sób, w jaki się tym problemem 

zdradza artyzm naj- 


mnie przekonał: 


atomiast francuska kine- 
matografia przypływa do 
nas od lat falami najłep- 
szych filmów, więc chyba dla- 
tego „Ucieczka skazań- 
ca* Roberta Bressona, a zwłasz- 
cza „Czarownice z Salem" 
Raymonda Rouleau,  ' mimo 
swych bezspornych wartości — 


. mieco rozczarowują. Analitycz- 


na, drobiazgowa metoda opisu 


stosowana przez Bressona dla 


pokazania przeżyć zamkniętego 
w celi skazańca i jego ucieczki 


reżyserskiej, a 
Yves Montand jako aktor sta- 
nął wobec zadania ponad swe 
siły. 


lem* bliskie są szwedzkiej 
„Siódmej pieczęci”, która 
je nawiązuje do misty- 

czno - filmów 
z łat dwudzie- 


radzieckie „Czter- 
dziesty pierwszy”i„Mal- 
oglądane 


dokumentalny pod 

iennym tytułem „Koniec czy 
początek?" Rysując na ekranie stra- 
obraz zagłady, jaki może przy- 


cymi osiągnięciami są 
„Kanał* i węgierska „Akcja 
Hannibala". 


pozycją festiwalowego progra- 
mu był film Kinduski „Pod o- 
słoną nocy”. Stanowił on aso- 
bliwość jako konglomerat pry- 


Rowi A O 


Olivia de Havilland, Dawid Ladd i jego ojciec Alan w jednej ze scen filmu „Dumny buntownik: 


OJCIEC SYN 


OPOWIADANIE JEDENASTOLETNIEGO AKTORA 


ollywoodzkie dzieci czę- 

sto bywają najnieszczę- 

śliwsze w / świecie. 

Szczególnie jeśli rodzi- 

ce są aktorami i gonią 
za wielką karierą filmową. 

Jednak Dawid Ladd, jedena- 
stoletni blondyn o rozwichrzo- 
nej czuprynie i niebieskich o- 
czach, jest wyjątkiem od tej re- 
guły. Jego ojciec, znany aktor 
Alan Ladd, darzy malca wielką 
miłością, no a sam Dawid po- 
stanowił wybić się w filmie. Z 
tych dwóch powodów Dawid 
jest szczęśliwy. 

Właściwie to do niedawna 
Dawid nie miał zbyt wielkich 
doświadczeń aktorskich, ale o- 
statnio otrzymał ponętną propo- 
fzycję od Samuela Goldwyna jr. 
Miał mianowicie zagrać w fil 
mie obok własnego ojca i to ro- 
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lę syna. Wszystko byłoby do- 
brze, gdyby nie nagły sprzeciw 
Alana. Aktor, zajęty przygoto- 
wywaniem filmu własnej pro- 
dukcji, odrzucił propozycję Gold- 
wyna. Sytuacja się skompliko- 
wała, ponieważ jego syn rolę 

jął  Goldwynowi zabrakło 

ojca. 

Dawid zabrał się do roboty 
nad rolą nie zważając na kłopo- 
ty taty, a tata nie zważając na 
własne zajęcia pomagał malcowi 
w opanowaniu roli! W ten spo- 
sób poznał treść filmu, poznał 
własną rolę i... zdecydował rzu- 
cić swój film. Przyjął ofertę Sa- 
muela Goldwyna. Ponieważ O! 
via de Havilland także zgodziła 
się zagrać obok Alana i Dawida 
Ładdów — -film „Dumny 
buntownik* otrzymał już 
skompletowaną obsadę. 


„Dumhy buntownik" to histo- 
ria... Ale oddajmy głos Dawi- 
dowi. Niech sam opowie. 


DAWIDA LADDA OPOWIEŚĆ 
azywam się Dawid Ladd. 
Mam jedenaście lat i bar- 


© SOBIE I FILMIE 
N dzo lubię grać w filmie. 
Mój tatuś i mama pozwolili mi 
wystąpić w filmie pana Gold- 
wyna, który nazywa się „Dum: 
ny buntownik”. Zarabiam i 
centów dziennie, ale jeden facet 
powiedział, że moja prawdziwa 
płaca jest pięć razy wyższa. Ile 
by tego nie było, to i tak tata 
odkłada moje pieniądze, a ja 
dostaję dwa dolary kieszonko- 


wego na tydzień i to mi: całko- 
wicie wystarcza. 


Tatuś jest najlepszym akto- 
rem świata i 'jestem bardzo 
szczęśliwy, że gram z nim w 
jednym filmie. Cieszę się też 
i dlatego, że pasjami lubie 
„westerny” i stale oglądam je 
w telewizji. "Myślę również, iż 
panna de Havilland jest także 
najlepszą aktorką na świecie. 
No, ale ja się będę uczyć i bę- 
dę taki sam dobry jak oni. Sa- 
mi zobaczycie w filmie. 

Pojechaliśmy do Utah, bo tam 
miano kręcić nasz film. Jak 
przyjechaliśmy na miejsce, to 
zabrałem pannę de Havilland 
na cały 
pieniądze bardzo się przydały, 
bo kupiłem za mie przynętę i 
zapłaciłem za licencję i dzier- 
żawne za miejsce połowu. Mó- 
wie wam, że to była bycza za- 
bawa. Nałowiliśmy pstrągów w 


dzień na ryby. Moje - 


Nawet gr 
skich też 


Tatuś p 
dzić konn 


z teg 

ale tylko 
więc t 

Zachód, 


wielkin 


nazywa się „Wal- 
oznaliśmy chłop- 
czka, z którymi 
ie różne indiań- 
„ które były tak 
+ aż skamieniałe. 
xd strzał indiań- 
*źliśmy. 

lił mi dużo jeź- 
trać z chłopcami 
było aż do roz- 
która trwała 6 


grałem chłopca, 
a psa_kupionego 
usią. Pies nazywa 
st, czarno-białym 
ał całą furę na- 
A. jego właściciel, 
ill, który go dał 
ł mi szczeniaka, 
dzie miał dzieci. 
ym „wolał jamni- 
lego „coli* też się 
Ę 


w naszym filmie 
rolę. Grał moje- 
ś grał byłego żoł- 
erackiego. Moja 
mu, została zabita 
1y domowej, a ja 
tkiego ogłuchłem, 
Imie, na niby. 
zabrał mnie na 
znaleźć doktora, 
ywrócił mi słuch. 
Iżamy do takiego 
a wybucha dzika 
na facetami, któ- 
abrać psa. I tatu- 
Ale panna de Ha- 
| ma w _ pobliżu 
zeryfowi za tatu- 
viają. 

my z [tatusiem na 
de Havilland i ta- 
je, żeby oddać to, 
vyłożyła szeryfowi. 
z miasteczka nie 
koju, bo jestem 
sy, i tata zabiera 
iesoty na operację. 
wiem w filmie, że 
sprzedać „Kinga”, 
podróż, ale ten 
s" i tak nic nie 
cja się nie udała 
nie słyszałem. 
śmy na farmę, to 
odkupić „Kinga”, 
miał, to był wred- 
zgodził się na od- 
1 zresztą mie tylko 
sy, ale i na farmę 
[avilland. Jak się 
dowiedział, to od 
; do tamtego, żeby 
Kinga". 

e sobie wyobrazić 
dzieje, rozróbka ze 
w fogóle. Ale wię- 
e powiem, bo nie 
rzyjemności. Jedno 
zdradzić, że czułem 
filmie jak w do- 
wam się w nim też 


ozpoczęciem pracy 
ie pojechaliśmy z 
> specjalnej szkoły 
emych, żeby nau- 
| „mowy znaków”. 
n myślał, że mnie 
dziło, ale się pomy- 
bię się uczyć. 

częszczam do szko- 
ogę powiedzieć, jak 
ywa. Tatuś mi za- 
się boi, żeby mnie 
kidnapperzy. To 
'm razie rodzaj woj- 
y. Myślę, że jak si 
to będę (coraz lepiej 
anę kiedyś takim 
em jak mój tatuś. 


U. P. 


Olivia i Dawid w czasie przerwy w zdjęciach. Ich przyjaźń scemento- 
wały... pstrągi złowione w jeziorze w ciągu wolnego od zdjęć dnia 


Alan i Dawid na tle zaprzęgu, który ma ich zawieźć do Minnessota 
do lekarza. Z lewej — ich. partnerka Olivia de Havilland 


Dawid s nieszczęśliwą miną poddaje się zabiegom przygotowaw- 
czym do występu przed kamerą. Za chwilę rozpoczną się zdjęcia 


Fachowcy twierdzą, że Dawid ma wielkt talent. W tej scenie zda- Obaj aktorzy — ojciec i syn — bardzo są do siebie prz: Ę 
niem fachowców filmowych zagrał swą rolę podobno wyśmienicie dać to i na naszym zdjęciu, wykonanym po a A A 


Od czasu powstanie zespołów 
autorów filmowych w 1956 r. ob- 
serwuje się znaczny wzrost pro- 
dukcji filmów fabularnych; w 


*roku ubiegłym mieliśmy szesna- 


ście premier filmów krajowej 
produkcji. Czy można liczyć, że 


nie w Łodzi i Wrocławiu, przy 
pełnym ich wykorzystaniu, mo- 
gą produkować około dwudzie- 


stu filmów pełnometrażowych 
rocznie. Dlatego tak ważne było- 


dyś projektowane, lecz po prostu 


„Teatrze i Filmie" rozmowie 


CZ Lt 


Wywiad z dyrektorem przedsiębiorstwa 
„Zespoły Autorów Filmowych” 


JERZYM ARCTEM 


Ostatnio żywo dyskutowana 
była na łamach prasy sprawa 
współprodukcji , z partnerami 
zagranicznymi. W dyskusji tej 
wysuwano m. in. argument, iż 
współprodukcja, korzystająca w 
zasadzie z naszej szczupłej bazy 
techniczno - produkcyjnej, ogra- 
niczy w pewnym stopniu możi 

wości realizowania własnych fil- 
mów przez naszych reżyserów. 
Jakie są obecnie rzeczywiste 
ksz współprodukcji w Poł- 


= że zbyt pochopnie ze 
dotyczących pro- 

kiówi i zamiarów współ- 
produkcyjnych wyciągnięto 
wniosek o znacznej ilości fil-- 
mów, które mamy rzeczywi- 
Ście realizować wspólnie z ki- 


ubiegłym wyprodukowano wspól- 
nie dwa Mimy—„Osmy dzień 
tygodnia” (z NRF) i „Za- 
dzwońcie do mojej żo- 


a gdzieś latem rozpocznie się re- 


macje w prasie, nie dojdzie za- 

pewne do skutku. Tak np. upa- 

dła realizacja „Gracza”, który 
Autant-Lara, 


laboratoryjne z barwą - 


tak jak w filmie czarno-białym, ą 

też tytule, nie znana szerszej pu- 
w fotografii, dla różnych mega- sr Sfr pu 

tą służących do odbitek suro- mroku, w ciemności, wśród tru- 


wów Agiacdior © normalnym Kon- ki z 
„ „Ferramia”. - aktorów itd. z zarobkami i wa- 
— w ogóle wszystkie „cwłory" za- runkami pracy tych, od których 


nawet przy 38 proc. frekwencji. | kresie fiknu 16 mm. Jako za- rzy siesowaniu ich recept na śch wysiłek twórców nie pójdą na 
Z jdrugiej strony polskie filmy | miłowani badacze, korzystając z czym wiele firm zachodnich m. in. 

mają poważną konkurencję ze | poprzednich naszych doświad-  Eastmancolar zachowuje większość Musimy podkreślić, że zarzu- 
strony filmów czeń i s z i i  „Agfacolor" 


zbyt skomplikowaną technologię 


z zagranicy, które ją | cały ostatni rok nans 
przeważnie najwyższą klasę, ja- | się „kolorowi”, zakładając ni obróbki. Ale mimo to stwierdza- 
ko że są ś se- ielkie doświadczalne my, że otrzymywaliśmy zupełnie 
tek Filmowej | rium. zadowalające wyniki nawet na 
Radzie Repertuarówej. Należa- Poza naszymi rodzinami, no starych, przeterminowanych su- 
łoby zatem uwzględnić interesy | i nami — nikt nie jest w stanie rowcach, którymi przeważnie 
krajowej produkcji w | ocenić, ile rozporządzaliśmy i których na- 
planach finansowych kin, obni- „przespanych i wet „Agfa” w Berlinie nie przy- 
żając choćby io pro- | nych chemikaliów i taśmy ko- jęła, łub które w jej fabrycznej 


nie fych by wzmianka w artykule red. że w sprawie ko- 
Peltza „Start loru winny zabrać głos od- 
Jeszcze parę słów o możliwoś- | (Film nr ©: „Zwracają 7? ższych 
ciach zatrudnienia w zespołach | dobre zdjęcia i uczelni i PAN. Nawiązanie Ści- 
absolwentów łódzkiej szkoły fil- | lor osiągnięty c z 
mowej. z labora- 
tego ośmielamy się toriów winno dać owocne wy- 
Poruszył pan bardzo głos w dyskusji zawet 1 wyglądem, w zależności od miki, to jest ustalenie 
i krudne jenie. , Obecnie | Ted ża *) na ten te- wytwórcy i od czasu, w jakim zosta- recept z 
zespoły mie dyspomują wolnymi | mat Możliwe, śż wiele naszych pf im= od sowadkarych zi izajewrcz) BE rówakekji 
miejscami, wprost przeciwnie — | gwa£ będzie miało granicy. Każda nowa partia zkład- barw, mo 
mie są jw stanie /w pełni wyko- | Subiektywny. ale to przecież dy- zaów Zzmena, a zpiegającej często i zmniejszenie przywozu - 
rzystać zatrudnionych już mło- Zak smeko cd podanej przez Agie. <kemikakii. 
zk twórców, | grzktykmjących | op Eiw Aika grami Pow, ti a sd szk aka dE wakim Waza 
na razie grzy starszych stażem | filmów r — z z zz EA 
pracy Obciąża to | saprina i złe sałirao Malej Go _ Tym się tłumaczą wspomnia- ei oe /attora ż książki 
w dodatku nasz budżet, kładności i sumienności. Każda z ae uprzednio moce „Oto staj 
jąc tym samym ma koszty ogólne | *ikunartu kąpieli zmusi mieć ścidle |, straty. Ponadto składniki bar- py och pp zyc) 
temperaturę, czas, nie — jaki film jest najlep- 
5 ię o aakinie chomicaymm: Wa" odczynników, jak i WY- gy? Wszelkie mię- 
Pewna część absołwentów mo- | "ct sposób suszenia ma wpływ na dzielane z płynów gazy są wy- | Agfacsorem « innymi berw- 
głaby może znaleźć waiożć barw rych megatywów te "oce trujące. Atakują poza skó- i fieaei wici 
w innych gałęziach maszej kine- | <robnostka w porównaniu x otrzy- rą — płuca. Mimo dobrej wen- pak taj daczy 
— w dokumencie czy | gozicranie krów 4 che. tyiacji, rękawic gumowych, mle-  ugortości. Lepsze albo gorsze 
fimie oświatowym, choć ze zro- | mikalii dla jednego sktu zabierało ka itp. — praca przy kolorze, izzza diz 
i względów majbardziej | aam tydzień czasu. Tymczasem sko- trwająca dłużej niż rok — jest  giymie lub d Ayo 


GEORGES SADOUL 


SZKICE MEKSYKAŃSKIE EISENSTEINA 


nia 5 listopada 1957 ro- 
ku z okazji pierwsze- 
go _ Międzynarodowego 
Kongresu _ Historyków 
Filmu odbyła się w Pa- 
ryżu światowa premiera słynne- 
go, a przecież nie znanego filmu 
Sergiusza Eisensteina,  poświę- 
conego Meksykowi. 


Wiadomość ta wydaje się bar- 
dzo dziwna. Twórca „Pancerni- 
ka Potiomkina* . umarł | blisko 
dziesięć lat temu, a film zregji- 
zowany został w Meksyku w 
1931 r., czyli prawie przed 27 
laty. Aby ją wyjaśnić, należy 
przypomnieć tragiczną historię, 
niegdyś głośną, dziś przez wielu 
już zapomnianą. 


Znani aktorzy amerykańscy — 
Douglas Fairbanks i Mary Pick- 
ford, którzy przejeżdżali w 1927 
r. przez Moskwę, byli pełni en- 
tuzjazmu dla filmu „Pancernik 
Potiomkin" i ząprosili Eisenstei- 
na do Hollywoodu, aby zreali- 
zował tam film jdla firmy ame- 
rykańskiej „United Artists". w 
sierpniu 1929 r. Eisenstein po 
ukończeniu —- realizacji , filmów 
„Październik" i „Linia general- 
na" 'wraz ze swymi majbliższy- 
mi współpracownikami — reży- 
serem Aleksandrowem i opera- 
torem Tissć — wyjechał za gra- 
nicę. 


Filmowcy radzieccy , przeby- 
wali w Szwajcarii, Paryżu, Ber- 
linie, Londynie. Napróżno jed- 
nak czekali na wiadomość z 
„United Artists", Zostali w koń- 
cu zaangażowani przez ' firmę 
„Paramount"*. Wiosną 1930 ro- 
ku przyjechali do Hollywoodu. 
Eisenstein został przyjęty z na- 
leżnymi mu honorami. Przydzie- 
lono mu obszerne biuro, sekre- 
tarkę i dzienną dietę w 'wyso- 
kości 900 dolarów (dla 'wszyst- 
kich trzech pracowników). Za- 
brał się do (pracy pisząc jsce- 
nariusze i opracowując scenopi- 
sy. Na warsztacie miał „Złoto” 
Blaise'a „,Cendrarsa,  „Tragedię 
amerykańską" Theodora Dreisera 
i dwa lub 'trzy inne tematy. 
Ale dyrektor „Paramountu* Jes- 
se Lasky pod majrozmaitszymi 
pretekstami na /żadną z jego 
propozycji mie khciał się zgo- 
dzić. 


Zmęczony swym więzieniem w 
złotej klatce Eisenstein zgodził 
się na propozycję pisarza ame- 
rykańskiego , Uptona  Sinclaira, 
który cieszył się wówczas świa- 
tową sławą. 


24 listopada 1930 r. podpisana 
została jiumowa: Eisenstein zo- 
bowiązał się zrealizować w Mek- 
syku film, który pisarz amery- 
kański miał finansować. ,Twór- 
ca „Pancernika Potiomkina" i 
jego współpracownicy mie mieli 
dostawać żadnego wynagrodze- 
nia, prócz symbolicznego dolara 
dziennie. Ewentualnie mieli o- 
trzymać za „swoją pracę | 10 
proc. dochodu z filmu. Umowa 
czyniła  iSinclaira wyłącznym 
właścicielem materiału sfilmo- 
wanego przez Eisensteina i jego 
współpracowników. 


Trzej filmowcy radzieccy spę- 
dzili rok 1931 w Meksyku, pra- 
cując nad filmem, który został 
ochrzczony „Que viva Mexico". 
Film miał się składać z sześciu 
części. których akcja rozgrywa 
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Jedna ze scen filmu „Szkice meksykańskie« 


się ;w różnych okresach m. in. 
w 1900 r. 'w wielkich dobrach 
feudalnych, w 1910 r., w czasie 
rewolucji meksykańskiej, i 
współcześnie. 


Zdjęcia plenerowe pięciu jepi- 
zodów były już ukończone i Ei- 
senstein zabierał się ;do szóste- 
%o, kiedy Upton Sinclair przer- 
wał brutalnie realizację filmu, 
zarzucając Eisensteinowi, że wy- 
dał zbyt wielkie sumy na jego 
realizację. W istocie wydatki 
nie przekraczały sumy 50 tysię- 
cy dolarów, czyli dziesiątej czę- 
ści tego, ile wynosiły w owym 
czasie koszty przeciętnego ame- 
rykańskiego filmu. W 1931 r. 
przemysł filmowy Meksyku był 
jeszcze w powijakach. Nie było 
tam odpowiednich laboratoriów, 
wszystkie negatywy trzeba. było 
odsyłać do Hollywoodu. ; 


W lutym 1932 r. Aleksandrow 
i Tissć chcieli powrócić do Hol- 
lywoodu, mieli bowiem nadzie- 
ję, że uda im się tam zmonto- 
wać i wykończyć pięć zrealizo- 
wanych epizodów swego filmu. 
Ale policja amerykańska odmó- 
wiła im prawa wjazdu do Sta- 
nów Zjednoczonych. Na skutek 
protestu różnych osobistości i 
interwencji władz radzieckich, 
udało im się w miesiąc później 
dostać do .Stanów Zjednoczo- 
nych, ale z wizą tranzytową, 
która pozwalała im przebywać 
w Nowym Jorku tylko ' przez 
dwa tygodnie. 'W kwietniu od- 
płynęli do Związku Radzieckie- 
go. [W czasie swego pobytu w 


Stanach Zjednoczonych  Eisen- 
stein i jego dwaj współpracow- 
nicy mieli możność obejrzenia 
80 tysięcy metrów taśmy swego 
filmu. Obiecano im przesłać z 
USA do Związku Radzieckiego 
negatywy dla montażu filmu, 
ale obietnica ta nie kostała ni- 
gdy dotrzymana. Eisenstein u- 
marł, mie mogąc skończyć fil- 
mu, który mógł być nieśmier- 
telnym dziełem. D 


Jego dwaj dawni współpra- 
cownicy — Aleksandrow i Tissć, 
oraz przyjaciel Sergiusz Jutkie- 
wicz — oświadczyli przed paru 
miesiącami, że dla uczczenia 
pamięci swego nieżyjącego mi- 
strza pragną ukończyć film „Que 
viva Mexico", ale wciąż jeszcze 
brak im potrzebnego materiału. 


Upton Sinclair, który był nie- 
podzielnym panem ogromnego 
dorobku artystycznego  Eisen- 
steina, sprzedał negatywy ame- 
rykańskiemu producentowi Les- 
serowi (znanemu ze iswej se- 
rii filmów z 'Tarzanem i z cu- 
downym dzieckiem, Jackie Coo- 
ganem). W ten sposób powstał 
film „Thunder ' over Mexico" 
(„Burza nad Meksykiem*). Film 
ten o charakterze czysto ko- 
mercyjnym opierał się na jed- 
nym z epizodów Eisensteinow- 
skich. To przedsięwzięcie wy- 
wołało ma całym świecie burzę 
protestów. Ale nawet w tym 
zniekształconym dziele pozostał 
jakiś powiew rewolucyjny, któ- 
ry nie był bez wpływu ma kra- 
je, gdzie film ten wyświetlano. 


ielka adoratorka Sergiu- 

sza Eisensteina, Mary Sea- 

ton, skomponowała w 1939 
roku montażowy film pt. „Time 
in the Sun** („Czas w słońcu*). 
Chciała ona, aby przynajmniej 
część dzieła, odebrana twórcy, 
w takiej formie do niego powró- 
ciła. Na skutek wojny Eisen- 
stein otrzymał kopię tego filmu 
dopiero w 1946 roku. 


Amerykanin Jay Leyda, któ- 
ry w 1933 r. jako uczeń Eisen- 
steina studiował jw instytucie 
filmowym w Moskwie (WGIK), 
dotarł w Ameryce do ukry- 
tych fragmentów „Que wviva*, 
wydobył je, dokładnie skatalo- 
gował, nie ośmielił się jednak 
zastosować do nich montażu, 
który w żadnym wypadku nie 
mógł być montażem wymarzo- 
nym przez wielkiego twórcę. 
Leyda wykazał jednak jak naj- 
dalej idący szacunek dla dzie- 
ła Eisensteina i, mimo wielkich 
trudności, zdecydował się wy- 
brać sekwencje i fragmenty fil- 
mu, aby przedstawić je w ta- 
kim stanie, w jakim wysłane zo- 
stały w 1931 r. do Hollywoodu. 
Pudełka negatywu w ciągu 25 
lat zostały pomieszane, rozrzu- 
cone i rozkradzione. Trzeba by- 
ło doprowadzić je do porządku. 
Rezultatem tej pracy był film 
trwający parę godzin. Dokład- 
ny tytuł filmu powinien brzmieć 
„Studia nad filmem meksykań- 
skim Eisensteina", ale |można 
nazwać go krócej „Szkice mek- 
sykańskie". 


ała salka w dzielnicy Ła- 
M cińskiej Paryża, gdzie od 

pięciu lat odbywają się 
pokazy klasycznych filmów ar- 
chiwalnych, przepełniona była 
do ostatniego miejsca. History- 
cy filmu, przedstawiciele 30 kra- 
jów i liczni ludzie filmu w cią- 
gu pięciu godzin pochłaniali jak 
zahypnotyzowani obrazy Eisen- 
steina. Leyda zaopatrzył film 
wstępem, który odzwierciedla 
poglądy wielkiego twórcy i uka- 
zuje rzeźbę, koło której krąży 
kamera, przybliża się i pddala. 
Film ukazuje ludzi żywych, nie- 
ruchomych Indian o twarzach 
podobnych do starożytnych Az- 
teków, następnie postacie, do 
których twórca czerpał  na- 
tchnienie z fresków malarza Si- 
queirosa. Niektóre sceny pow- 
tarzają się dwadzieścia do trzy- 
dziestu razy, jak na przykład 
epizod, podczas którego jedna 
ze starych Indianek wybucha 
śmiechem. 'W „Szkicach* Leyda 
pokazuje kolejno taniec indyj- 
ski w prologu, walkę byków, 
młodą dziewczynę, marzącą 0 
przyszłym małżonku, przyjazd 
narzeczonego, sceny stypy po- 
grzebowej i inne. 


„Szkice meksykański:" nie są 
oczywiście _ filz<m ,przeznaczo- 
nym +2. szerokiej publiczności. 
£ą one pasjonującym 'materia- 
łem dla klubów filmowych i 
zasługują na to, aby znaleźć się 
we wszystkich muzeach filmo- 
wych. 

Z miecierpliwością czekamy 
na chwilę, kiedy Aleksandrow, 
Tissć i Jutkiewicz będą mogli 


zrealizować swój wielki pro- 
jekt i odtworzyć „Que viva 
Mexico". 


Kapelusz pełe deszczu 
sama woda w tłumaczeniu 


Polski tytuł amerykańskiego 
tllmu „Hatful ot Raln" od ra- 
zu wydawał mi się podejrza- 
ny. Przede wszystkim dlatego, 
że „Kapelusz pełen deszczu” 
po polsku nic nie znaczy. 
Przypuszczałem, iż oryginalny 
tytuł jest jakimś idlomem 
amerykańskim, którego nie 
znałem i na ślad którego nie 
mogłem natrafić w żadnym 
z dostępnych mi słowników. 
Nie znając jednak filmu — 
mie zabierałem głosu. A nuż 
jest tam naprawdę jakiś ka- 
pelusz napełniony wodą desz- 
czową? W flimach bywają róż- 
ne niespodzianki. 

W czasie warszawskiego Fe- 
stiwalu Festiwali Filmowych 
obejrzałem jednak obraz Fre- 
da ZAnnemanna „Hatful of 
Rain" | stwierdziłem ponad 
wszelką wątpliwość, że polskie 
tłumaczenie tego tytułu jest— 
mówiąc najdelikatniej — gru- 
bym nieporozumieniem. W fil- 
mie bowiem nie tna deszczu, 
natomiast w polskim przekła- 
dzie jest sama woda. 

Jak wywnioskować można z 
dialogów fllmu, ten ameryka- 
nizm — gdy Już ktoś się upie- 
rał przy kapeluszu i deszczu 
— znaczy mniej więcej: tyle 
deszczu, tle zmieści się w ka 
pelusz, a więc — bardzo ma- 
ło, odrobina zaledwie. Może 
więć tytuł „Kropla deszczu: 
byłby odpowiedni? 

Inne nieco tłumaczenie tytu- 
tu, które bardzo mi trafia do 
przekonania przez swój Jak 
gdyby poetycki ton, proponu- 
je Tadeusz Wittlin, znany w 
okresie międzywojennym sa- 
tyryk (pseudonim: Tadzio-Ta- 
dzio), który od lat przebywa 
w USA. Wittlin proponuje ty- 
tuł „Kropla dżdżu”. Tę pro- 
pozycję przywiózł z Ameryki 
Karimierz Rudzki, z którym 
niedawno rozmawiałem na te- 
mat niefortunnego _„Kapelu- 
sza, pełnego deszczu” | naiw- 
ności tego przekładu. 

Ponieważ film „Hatful ot 
Rain* prawdopodobnie wej- 
dzie do normalnego rozpow- 
szechniania u nas i z pewno- 
ścią będzie się jeszcze wiele 
o mim pisać — proponuję za- 
równo Centrali Wynajmu Fil- 
mów, jak i kolegom-dzienni- 
karzom, by „Kapelusz pełea 
deszczu* wyrzucili na śmiet- 
mik. Nie można przecież tłu- 
maczyć tytułów w ten spo- 
sób, jak to kledyś przełożono 
u nas tytuł „Fausta« Goethego 
„Pięść — jedna tragedia", choć 
pozornie wszystko było w po- 
rządku. 


Może więc umówimy się, że 


będzie „Kropla dżdżu, za- 
miast niemądrego „Kapelu- 
sza”? 


CZESŁAW MICHALSKI 


Spójrzcie na zdjęcie a 


góry z lewej. Krajobraz 
górski w Śniegu i na jego 
tle popularny „klaps*, na 
którym można odczytać 
tytuł realizowanego filmu 
„Deszczowy... lipiec". 
Czyżby ten „film, który 
niedawno wszedł na ekra- 
ny, był realizowany pod- 
czas ostatnich śnieżyc w 
Zakopanem? Nie, tak szyb- 
ko jeszcze nie powstają u 
nas filmy. „Deszczowy li- 


piec" był nakręcany w 
sierpniu i we wrześniu ub. 
roku, ale w tym czasie — 
ponieważ pogoda zawsze 
płata figle ludziom filmu 
— w Zakopanem spadł nie 
deszcz, lecz Śnieg. Wiele 
było na ten temat żartów 
w ekipie  realizatorskiej, 
zrobiono nawet pamiątko- 
wą fotografię „lipiec w 
śniegu" czy też „Śnieg w 
lipcu”, ale reżyser filmu 


Leonard Buczkowski by- 
najmniej nie miał ochoty 
do , dowcipów, o czym 
świadczy najlepiej wyko- 
nana w tym czasie i re- 
produkowana wyżej — na 
prawo — fotografia twór- 
cy „Deszczowego lipca". . 
Czy i jak udało się za- 
czarowanie zakopiańskiego 
Śniegu i zamienienie go w 
deszcz — można się oczy- 
wiście przekonać na filmie 
„Deszczowy lipiec". (R) 


„Zaklinacz deszczu” na scenie i ekranie 


Maria Garbowska jako Liza 
Curry w sztuce „Zaklinacz 
deszczu” cieszącej się w War- 
szawie dużym powodzeniem 


Adam Hanuszkiewicz odtwór- 
ca głównej roli w wersji sce- 
nicznej „Zaklinacza deszczu” 


w warszawskim Teatrze Po- 
wszechnym wielkim powodze- 
niem cieszy się świetnie wy- 
stawiona sztuka amerykań- 
skiego dramaturga N. Richar- 
da Nasha — „Zaklinacz desz- 
czu* w przekładzie Ireny Ba- 
bel i reżyserii Adama Hanu+ 
szkiewicza. Nawiasem mówiąc 
— Nash jest znanym scena- 
rzystą hollywoodzkim 1 wspól- 
pracownikiem kilku nafwięk- 
szych amerykańskich wytwór- 
ni filmowych. 

„Zaklinacza deszczu” napi- 
sał jednak nie jako scenariusz 
filmowy, lecz jako sztukę sce- 
niczną. Powstała ona w 1954 
roku, przez trzy lata szła na 
Broadwayu i oczywiście — 
wobec wielkiego powodzenia 
— została w ubiegłym roku 
przeniesiona na ekran. W 
głównych rolach wystąpili: 
Katarzyna Hepburn i Burt 
Lancaster. 

Kiedy ten film dotrze do 
nolskich ekranów — trudno 
powledzieć. Na razie możemy 
polecić tylko naszym war- 
szawskim czytelnikom * obej 
rzenie sztuki, by później mo- 
gli porównać scenicznego „Za- 
kelinacza deszczw* t powstały 
według niego film, którego ty- 
tuł oryginalny brzmt „The 
Rainmaker". 

Na reprodukowanych tu 
zdjęciach przedstawiamy parę 
głównych bohaterów warszaw- 
sklego spektaklu — Marię Gar- 
bowską (Liza Curry) t Adama 
Hanuszkiewicza (BiU  Star- 
buck, zaklinacz deszczu) Oraz 


mu „The Rainmaker" 
tarzynę Hepburn i Burta Lan- 
castera. Nie widzieliśmy jesz- 
cze filmu i nie możemy nie 
mówić o aktorskich kreacjach 
filmowych. Widzieliśmy jed- 
nak warszawski spektakl i je- 
steśmy pełni uznania dła na- 
szych aktorów. (CM) 


ZA 


Kolekcjonerka 


Kiedy Fernandel wysia- 
dał z samochodu przed 


bramą atelier filmowego 
— podbiegła do niego 
młoda dama, podsuwając 


mu pod nos kawałek wy- 
gniecionego papieru i po- 
prosiła o autograf. 

— Z przyjemnością 
powiedział zdziwiony Fer- 
nandel, wyciągając więcz- 
ne pióro. Ale czy nie ma 
pani albumu? | 

— Owszem, mam w do- 
mu! — wykrzyknęła rado- 


śnie panienka. — Potem 
przepisuję do niego te 
wszystkie autografy na 


czysto! (kow) 


Imerykanie w Paryżu 


Państwo Johnston z miąste- 
czka Winesburg (Ohio), ba- 
wiąc na wakacjach w Paryżu 
— udali się do małego kina 
na przedmieściu, by zobaczyć 
Jilm „Joanna D'Arc" z Im- 


grid Bergman. 


A ZA 

Po wyjściu z kina, zarumie- 
niona z emocji pani Johnston 
mówi ze łzami w oczach do 
swego małżonka: 

— Wiesz, mój kochany — do 
ostatniej chwili byłam prze- 
konana, że biedaczka jakoś 
się wykręci z tej całej pa- 
skudnej sytuacji. 

tt. k.) 


Złota myśl 


Czy wiecie, dlaczego te- 
lewizja nigdy nie wyprze 
prawdziwego kina? 


wanej według sztuki Nasha 


Filmowym zaklinaczem desz- 


czu jest znany amerykański 
aktor filmowy Burt Lancaster 


. 


Ponieważ emocje, wyni- 
kające z trzymania się za 
ręce przed telewizorem, 
są znacznie mniejsze niż 
przyjemność obejmowania 
się przed ekranem. (k) 


Zawsze gentleman 

Najbardziej czarujący ze 
wszystkich starszych panów 
na świecie, Maurice Chevalier, 
tak określa swoje rodaczki: 

— Paryżanka — mówi — jest 
cudowna w wieku lat 2, za- 
chwycająca gdy ma trzydzie- 
ści lat, wspaniała w czterdzie- 
stym roku życia. 

Na pytanie; co sądzi o ko- 
biecie powyżej tego wieku, 
Chevalier odpowiada: 

— Prawdziwa paryżanka ni- 
gdy nie ma więcej, niż 40 lat! 

(kt) 
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Wszyscy czytelnicy „Pilmu* znają 
doskonale Helmuta Kiutnera jako 
utalentowanego reżysera,  twóreę 
Re loctuz | zdobywcę 4 
łorocznej „Złotej Kaczki*. Mało 
wie jednak 


Jest już nowy „Ben Hur" 
i Anna Frank 


Wiele miesięcy trwały zdję- 
cia próbne w atelier wytwórni 
„Metro - Goldwyn - Mayer”. Jak 
© tym informowaliśmy, -szu- 
kano odtwórcy roli tytułowej w 
ponownie realizowanym znanym 
filmie przedwojennym _ „Ben 
Hur". Rolą tą wsławił się on- 
gi Ramon Novareo. Do ostate- 
cznej eliminacji stanęło trzech 
znakomitych aktorów _ amery- 
kańskich: Burt Lancaster, Rock 
Hudson i Charlton Heston. Zwy- 
ciężył Charlton Heston, któ! 
będzie nowym „Ben Hurem*. 
Film-gigant, którego budżet jest 
największy z wszystkich prze- 
widzianych do realizacji w bie- 
żącym roku filmów, reżysero- 

, wać będzie William Wyler. 

E Po długich poszukiwaniach 
w wielu krajach Ameryki i in- 
nych kontynentów wybrano już 
także spośród trzech tysięcy 
kandydatek  odtwórczynię roli 
Anny Frank w filmie realizo- 
wanym według głośnego „Pa- 
miętnika Anny Frank". Jest nią 
Millie Perkins, Amerykanka, co 
— jak twierdzą wtajemniczeni 
— było do przewidzenia. Matkę 
Anny grać będzie Shelley. Win- 
ters. 


Iczeń. 
Jean Aurenche mówi: 
— Uwielbiam pracę chociażby dla- 
okazja do przeby- 
wania z Pierrem Bostem. 
— Czy to prawda, że 
eo' 


potraficie pra- 
ić 8 godzin bez przerwy? 


pojechać do Me- 


we dwóch 


rom nie udało się jednak zrealizo- 
wać ani jednego scenariusza ory- 
ginalnego. jedynie same adaptacje 


dopiero podczas wojny i wówczas 
PRCzi się Ie stała współpraca Te 


przyj: 

Aurenche mówi: 5 

— Prawdę powiedziawszy, ja sam 
nie umiem pisać dialogów. 

Bost mówi: 

— Aurenche w ten sposób kon- 
struuje swoje dialogi, jak gdyby nie 
miały mówione i ja 


— Jaki film sprawił wam najwię- 
cej kłopotu? " 


Avm, autorem" „Czarnego u 
Paryża". Przekonał go dopiero aktor 
Jean Gabin. Rolę, którą ten popular- 


Na zdjęcia — czwórka głównych bohaterów w wysłużonym Relle-Reyce 
w czasie ucieczki przed armią niemiecką w 134% r. 


KRÓTKO © WSZYSTKIM 


(8 _XTV mięćzynarodowy festiwal 
filmów o tematyce sportowej 

się w Cortina 4: a”: 
w czasie od'24 lutego do 3 marca br. 


© Scenarzysta amerykański Jack 


ia Czapka Będzie 

to firm 
realizowany we współnej produkcji 
reki kańsj ią się W Ta | zaję- 
2,9 Hollywood, któremu, co rok wró- 


ciągie a nić = 
Ej MIR zo wignicte 2 ekspłoaz 
bezspornie. I tak: film „Dziesię- 


przy Gola- 
wycąpnęii z aktów wniosek, 
ZEORECN, "nę nia” orpermatanak 
€je, toteż na rok 1554 
realizację 


czności w czechosłowac| pawile- 
nie ma Światowej Wystawie w Bru- 


wi h 

roln: w; D rod: ja 
Fimmowej. KIA mal oyg gtnzodukcj 
twierdzony przez rządy obu w. 


są 

na niemieckim - 

Sym komedie w "duchu Tabitsekowi 
laureatem 


skim. Pierw! 
tm. Lubifseha został reż. rad 
maina. 


© BRIGITTE BARDOT i FRANK 
SINĄTRA grać będą w filmie „Pa- 


CHAELES BOYER, który prze. 
c obecnie w Hollywoodzie, wra- 
w 


kwietniu do Paryża, gdzie wy- 
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© DANIELLE DELORME („Bez adre- 
su”), która gra obecnie roię Fanty- 


kach, bohate: 
Y w zgcżai wieć r. 


kapitana artylerii 
w 
mys de la Patelliżre z czasów ostat- 


2 CURD JURGENS, który przeby- 
cieszy! się tam 


© FRANCOIS PERIER jest Molie- 
rem w wanym obecnie według 
sztuki Anonilha filmie pt. „Made- 
moiselie Moliżre=, 
ORSON WELLES będzie grał 
'wną rolę w filmie „Korzenie nie- 
ba'* reż. Jehna Hustona. 


oatnó głównych ról w filmie 
oatwórcami w 
gangsterskim „Czarna orehidea", 


GINO CERVI będzie partnerem 
R rh jn 


mym „Niebieski moty!* („Der biaua 
Rek Mariena 


A rozgry- 
wającero się w dziewiczych Iasach 
Ameryki Połu: lej, kręcone będą 
w Wenezueli. 


gama ol 
mieu. Nie będzie to film kryminal- 
my, jak można by sądzić z tytułu, lecz 
dramat o akcentach humanistycz- 
nych. 


Oto wpadły w nasze ręce fotografie z wło- 
skiej kroniki filmowej z 1910 r. Specjalny 
film nakręciły wówczas aktualności włoskie 
z obchodów koronacyjnych czarnogórskiego 


króla Nikoły w mieście ONE: 
Osoby występujące na ' prezeni 


itowanych 
zdjęciach dawno nie żyją. Zapadły się tro- 
ny, skończyły monarchie i dynastie, historia 
wystawiła im bolesny i sprawiedliwy ra- 
chunek. 
I tylko u nas, tylko u nas za jedne zł 2,50 
możecie się pośmiać z powagi, z jaką cele- 
browali umundurowani iwładcy swoją waż- 


22, jege Królewska Mość wstępuje na pałacowe 
schody, a ra mim orzak dostojnych, korono- 
jraeye gości. U Jego córka Helena 


4 Asa tej fotografii „tylko Wielki Ksiąte Mi 
Mikołajewicz. Za chwilę Wielki A 
wsiądzie do pierwszego w Czarnogórzu samochodu 


Prawda, jakie to zabawne. Minęło prze- 
cież zaledwie 48 lat. Niecałe pół wieku. Zo- 
stała tylko podniszczona taśma filmowa, ar- 
chiwalny zabytek. Rzecz nietrwała, a pomy- 
śleć nad nią można... Choćby © jzapobiegli- 
wości czarnogórskiego władcy, który swoje 
pięć córek poumieszczał u boku różnych 
królów i wielkich książąt ówczesnej Europy. 


1 "ról wita się z weteranami. Może to nie taki 
znowu inne, nieznane, nie spotykane dzisiaj? 


Monarze gesty okazały: się ed tronów | uRb NIEOJy, ze mia jege tektiowa, (eż Melcam 


SPRÓBUJ ZGADNĄĆ 


KRZYŻÓWKA ROZWIĄZANIE ZADAŃ 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 


Poziomo: 3) rozpoczyna każ- 
de kolejne ujęcie filmowe, 5) 
odtwórca „Lunatyka”, 9) Bow 


23) jeden ze scenarzystów fil- 
mu „Spotkania". 
Pionowo: 1) brzeszczot bla- 


o lub o czymś, 4) atry- 
but sy izba więzien- 
ma, 7)-według niego nakręca 
3 jka _nieobca 

ratorowi filmowemu, 11) 


drapieżny, oj- 
czyzną są Indie. 20) ziółko, ga- 
gatek. 1) flisak. 


meru redakcji z 
dopiskiem na kopercie „Roz- 
rywi *. Wśród Czy- 
telników, któ! nadeślą pra- 
wane 


1 mr_49(476) 

«rzyżówka. Poziomo: amant, 
katalizator, kotara, trazat, Mar- 
ta, podania, transza, PKO, ma- 
zepa, kapral, Rea, nenufar, 
kantata, Adyga, rubrum, rand- 
ka, żandarmeria, Norma. Pio- 
n owo: Alabama, traktat, po- 
mada, imbryk, kondominium, 
Marzylianka, Pekin, Irena, ru- 
pla, agawa, par, Oka, edytor, 
Furman, ramadan, Kariera, 
nankin. 

Za dobre rozwiązanie zada- 
nia z nr 49(470) nagrody książ- 
kowe otrzymują: 1) A. Bie- 
nias — Szczecin, ul. Bolesła- 
wa Śmiałego 46, 2) Z. Eoga- 
żjewski — Wrocław, ul. Ło- 
kietka 5, 3) L. Bugajczyk — 
Jelenia Góra, ul. Mickiewicza 
6, 4) J. Gradowska — Prze- 
myśl, ul. Marchlewskiego 19, 
s) z. dekiełek — Osiek, pow. 
Oświęcim, 5) K. Markusowa — 
Kraków, ul. Sobieskiego 4, 1) 
E. Nabrdalik — Małomice, ul. 
Szprotawska 19, 8) W. Pietiak 
— Gorlice, ul. 1 Maja ) 
G. szczęśniakowa — Oświęcim, 
Prez. PRN, 10) B. Ulatowska 
— Poznań, ul. Mickiewicza 3. 


JA: Warszawa, 
śziefon :26-7. WYDAWCA: 


AK ul. Nowy Swiat | 
twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogra- Aa | 


ficzna, T. Biernacki, E. Hartwig, W. Urbanowicz, J. Wileński, 

Zespół Autorów Filmowych „Rytm*, archiwum. ZDJĘCIA ZA- 

GRANICZNE: „Unifrance*, „France-London Film", „Photo- 

Lux* (Francja), „Star Revue" (NRF), „Luxfilm= (Włochy), „Uni- 
ted Presz*, „Warner Bros* (USA), archiwum. 

Druk. Zakłady Drukarskie | we RSW „Prasa”, War- 

szawa, Marszałkowska 35. Nakład 130.66 egz. Zam. 314 A-T3 


45 zł. Prenumerata 


który przeznaczona ji 

prenumeratę w Centrali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* 

Warszawa, ul. Srebrna 12 konto PKO 1-6-1062. Prenumerata za- 

graniczna — PKWZ „Ruch*, Wirstawa, ul. Wilcza 46, tel. $64-31, 
konto PKO I-2-100624, Warszawa. 
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EDDIE CONSTANTINE 
| startuje na naszych ekranach w barwnym 
francuskim filmie rewiowym „Folies Ber- 
COCWCLONTULOJONLLOWCNICECNALCH 
baretów paryskich Zizi Jeanmaire. Re- 
cenzję tego filmu zamieszczamy na str. 4 


